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N 1. 
Gąsior Jan kl. VIII. LE: 


Między dawnemi, a nowemi laty... 


Piętnaście lat, jak ziściły się marzenia dziadów i ojców naszych! 

Ę My młodzi urodziliśmy się wolnymi! Dla nas wyraz „niewola“ nie brzmi tak strasznie, jak 

chociażby dla naszych rodziców, czy starszego rodzeństwa, które ostatnie dni tej strasznej ohydy 

pamięta. To, co wiemy z historji, to, co podczas opowiadania matki sączyło się ze lzami w nasze 

młode serca i dusze, a co mimowali tamowało nasz oddech, zaciskało pięści i niewypowiedziany wyraz 

bólu i zarazem gniewu małowało na naszem obliczu, to wszystko, mimo naszej żywej wyobraźni nie 
odtworzy nam tego, co bylo! 

Matka, kładąc na czole niejednego z nas pierwszy pocałunek, czy też wysyłając nas pierw- 
szy raz po światło wiedzy zwracała ku niebu łzawe, ale już pełne radości oczy, i szeptała, „Boże! 
dzięki Ci za szczęście mojego dziecka“! 

Tak! Jesteśmy szczęśliwi!!! 

Zanurzmy naszą myśl w chwile, kiedy żaden promyk nie zwiastował brzasku i dnia, kiedy 
się zdawało, że Bóg nas opuścił i niema dla nas ratunku, byśmy nasze szczęście poznać mogli! 

Tam w pierwszej chwili zobaczymy ciemności, noc ducha, przygnębienie. Wsłuchajmy się 
dobrze, a dolecą nas niesamowite głosy, niby ofiar mordowanych; to świst batów i jęki katowanych 
dzieci wrzesińskich! 

Tam usłyszymy słowa pacierza łkaniem w niezrozumiałym przez dzieci języku wyrzucane. 
Tam zobaczymv więzienia, naszymi braćmi, rówieśnikami zapełnione. Tam usłyszymy rozdzierający 
płacz i narzekanie nieszczęsnych matek. Nie usłyszymy tam tylko, słodkich dzwięków mowy ojczystej! 

Odwróćmy oczy od tego piekła na ziemi, wynurzmy się myślą na powierzchnię dnia dzisiej- 
szego, a obeschną nam łzy i uśmiech radości i szczęścia zakwitnie na naszych obliczach! 

Potworna mara doby tamtejszej zniknęła —— na zawsze! 

Zagoiły się nam rany i ślady okow, które pękły i stoczyły się z szatańskiem brzękiem, 
jako szatańskie, chyba na samo dno piekła. Wszak to już 15 lat! Wszędzie jasno, wszędzie radośnie! 

Po całym kraju rozsiane przybytki wiedzy, w których pracują nad nami Ci, którzy dobra na- 
szego pragną, którzy rozumieją czego nam trzeba, co jest naszem marzeniem i ideałem, którzy pragną 
nam pomóc i okazują wszędzie wiele serca. W szkole dzisiejszej duch nasz może swobodnie roz- - 
wijać swe skrzydła! 

Możemy się organizować, kształtować naszą myśl i ducha i wyrabiać się na bojowników o naj- 
świętsze nasze ideały. 

Niech szkoła będzie dla nas kużnią umysłów, serc i charakterów, byśmy narazie w ten spo- 
sób spłacili cząstkę świętego długu wszystkim tym, którzy mimo knutów twardo stali przy swej wic- 
rze i narodowości, tym, którzy gnili po więzieniach, których kości bieleją na mroźnym Sybirze, któ- 
rzy lali krew i dawali życie dla, naszego szczęścia, którzy wreszcie Ojczyznę wywalczyli i prowadzą Ją 
ku świctlane] przyszłości Ocenmy ich zasługi, pracując dla Tej, z której szczęścia nasze szczęście 
płynie, by duchy męczenników za sprawę ojczystą, patrząc na nas, radowały się w niebiel!! 
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Wrażenia z wycieczki kajakowej. 


Przedewszystkiem na wstępie pozwolę sobie 
złożyć podziękowanie Szanownemu Panu Dyrekto- 
rowi, który, rozumiejąc doniosłość sportu, zwła- 
szcza wodnego, dopomógł nam moralnie i materjal- 
nie do zrealizowania samej wycieczki kajakowej. 
Dziękuję także Szanownym Panom Profesorom, 
którzy do tejże wycieczki życzliwie się ustosunko- 
wali. 

Najbardziej pamiętną i ciężką była część dro- 
gi pomiędzy Tczewem, a Gdańskiem. Wprawdzie 
rano nie zapowiadało się nic złego. Wyruszyli- 
śmy z Tczewa przy pięknej pogodzie, Przed na- 
mi, jak okiem sięgnąć, rozciągał się piękny lazur 
wody. Promienie słońca skrzyły się miljardem 
złotych iskier na drobnych falach. W powietrzu 
rozlała się świeżość i rzeźkość. Od strony zacho- 
dniej powiał lekki wietrzyk, który orzeźwiał i ja- 
'kąś błogą rozkoszą nas napełniał. Widzę przed sobą 
falangi kajaków, pochylone, rytmicznie kiwające 
się postaci wioślarzy. Przejeżdżamy obok wiel- 
kiej ławicy piaszczystej, porośniętej małenii sosen- 
kami i dziwnego rodzaju kwieciem. Jakiś dziwny 
czar i urok bije od niej. Przychodzą mi na myśl 
owe bezludne wyspy na oceanach. Wyobraźnia 
moja upiększa tę wyspę, zaludnia ją najrozmaitsze- 
mi, fantastycznemi istotami. Śmieję się sam ze 
swych uczuć, a jednak na widok tej bezludnej wy- 
sepki doznałem tego dziwnego i błogiego wraże- 
nia, Ale wysepka moja ucieka szybko wtył i 
wkrótce rozpływa się w dali... znika na widno- 
kręgu... Tymczasem wiatr potężnieje, staje się coraz 
chłodniejszym. Od zachodu ukazują się na nie- 
bie białe chmurki, które pędzą ku nam z szaloną 
szybkością. Chmurek tych coraz więcej przyby- 
bywa i.. coraz bardziej ciemnieją. Zmienia się 
wszystko — również i Wisła. Zniknęła piękna, 
niebieska barwa toni. Woda ściemniała, spieniła 
się. Mineliśmy śluzę i wjeżdżamy na Leniwkę (Wisłę 
„martwą",) Droga staje się coraz uciążliwsza. 
Nie płynie się już lekko z prądem, trzeba wiosło- 
wać silnie i mieć się na baczności, by nie ulec 
„wysypie', gdyż koło nas przejeżdzają motorówki, 
berlinki i statki burząc potężnie i tak już spienio- 
ny odmęt. Co krok skręcamy, mijamy kajaki, 
które opóźniają się i tamują nam drogę. Co chwi- 
la słyszę za sobą przeciągły ryk syreny i wkrót- 
ce mija nas statek płynący „pełnym gazem“. 
Skotłowana woda rzuca nami jak łupinką, odczu- 
wam silne kołysanie. Chwiłami zdaje mi się, że 
zapadamy w głąb to znów wznosimy się w górę 
— na szczyt fali. Zachodni wiatr zmienia się w 


potężną wichurę, bijącą nam w twarz i poprostu 


tamującą oddech. Pod potężnemi smaganiami 
wichury powstają długie i potężne fale, które 
idą wprost na nas. Woda wdziera się przez 


falochron zalewając nam nogi. Jakaś dziwna, nie- 
opisana groza bije od czarnej, wzburzonej, rozsza- 
lałej wody. Widać w niej okrutną nieujarzmioną, 
dziką potęgę żywiołu. Płynąć coraz ciężej. Potę- 
żna siła wichru i fal odrzuca nas w tył, płyniemy 
z nawiększą trudnością — muskuły prężą się - 
w najwyższem wysileniu rozgarniając wiosłami 
pracowicie wodę. Fale rozbijąją się ze wściekło- 
ścią o dziób naszej „Krychy* — a ona prując je 
posuwa się powoli, lecz stale, naprzód. Oddech 
staje się szybszy, piersi falują zmęczeniem Oczy, 
z wysileniem wpatrują się w dal, czy nie 'widać 
upragnionego celu — Gdańska. Lecz sądzonem 
nam było męczyć się jeszcze przez trzy godziny, 
by dopiero wieczorem o 8-mej, minąwszy Bohm- 
sack, ujrzeć światła Gdańska. Na ten widok ser- 
ca zabiły nam żywiej. Nie zapomnę nigdy tego 
serdecznego powitania i owacyj, jakie urządziła 
nam „Polonja gdańska“. Na brzegu stały rozentu- 
zjazmowane tłumy rodaków, wołające co chwila 
„Niech żyję Polska! Niech żyją nasi bracia! Niech 
żyją!“ Okrzyki te są dowodem, że Polak w obli- 
czu wroga potrafi się zjednoczyć, zapomnieć uraz 
i miłować. Niech świadczą o naszym patrjotyżmie i 
przywiązaniu do polskości. Późną nocą wyruszyliśmy 
z Gdańska okrętem „Dar Pomorza" do Gdyni, przez 
nasze polskie morze. Widok nadzwyczaj piękny, 
jedziemy kanałem powoli, syrena co chwiła ryczy. 
Minąwszy „Wester platz“ i strefy wolne, powoli... 
powoli wyjeżdżamy na morze. Widok cudny, ze- 
wsząd światła różnego koloru. Księżyc przegląda się 
w falach morskich, które z gniewem odskakują 
od masywnego statku. 

Po morzu już jedziemy szybko.. fale ogrom- 
ne, wiatr coraz zimniejszy, wobec czego schodzimy, 
mijając salę balową, na pokład dolny, gdzie, odna- 
lazłwszy swoje miejsca usnęliśmy. W jakiś czas 
potem obudzeni zostaliśmy zgiełkiem, to Gdynia 
nas witała. Po wymianie okrzyków i odegraniu 
Hymnu Narodowego wysiedliśmy, kierując się na 
nocleg do Hotelu Emigracyjnego na Grabówkach. 

W drugim dniu zwiedziliśmy Gdynię,'która ze 
swym portem handlowym i wojennym zwłaszcza, 
zrobiła na nas ogromne wrażenie. W niedzielę 
t.j. 13 sierpnia, zebrawszy się na molo Wilsonow- 
skiem, udaliśmy się na Mszę św. na Kamienną Górę 
— poczem po bankiecie pożegnalnym, nastąpilo 


N 1. 


rozdanie nagród. Nam za przebycie koło 1.500 km. 
przypadły dyplomy sportowe i żetony. Wieczorem 
już opuściliśmy Gdynię oraz towarzyszy, wśród 
których przeżyliśmy zarówno wiele złych jak i do- 
brych dni. 


Kończąc — zachęcam Was, Mili Koledzy, do 
tego sportu wodnego, który jest dobrą „szkołą dla 
nerwów“ wyrabiającą hart ducha i ciała, dobrym 
sprawdzaniem silienergji naszej. Uczmy się kochać 
to nasze Polskie Morze, tę rękojmię naszej po- 
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tęgi i siły, które nie tylko kochać i szanować, ale 
gdy zajdzie potrzeba, za Nie życie oddać należy! 


Wszystkim czytelnikom i sympatyic:a 
„Naszego Życia" 


Najserdeczniejsze Życzenia 
„WESOŁYCH ŚWIĄT" 


zasyła 


REDAKCJA. 


Nocą z Gdańska do Gdyni. 


Syrena ryczy! — okręt wolno rusza, 
Tnąc dziobem głębin miezmierzonych fale, 
Która się jakby leniwie porusza, 


Tocząc swe wody i naprzód i — stale. 


A światła liżą nas swemi jęzory, 
Dodając nocy jakichś dziwnych czarów, 
Które uwielbiać zawsze jesteś skory, 


Bo to świat „dziwny“ — „świat dymów, oparów“. 


Jesteśmy na morzu. Szybkość zwiększanty. 
Lecimy jak upiór! Jak duch zaklęty! 
O! — Folskie Morze! My Ciebic kochamy! 


Twe wody sine — Twe czarne odmęty! 


Księżyc już wyszedł — musnąt odmęt złotem, 
Skrząc się na falach iskier tysiącami. 
A one jakby kładły się pokotem 


U stóp naszych — lśniąc się długo przed nami. 


Już widać światła! czerwone i Diate, 


Jakoby jutranię, lub wschodzącą zorzę, 


Już przybiliśmy. A na Gdyni chwałę 


Wanieśliśmiy okrzyk: vivat Polskie Morze! 


MARZEC E. 


Niedosyć jest być wykształconym, niedosyć 
znać mądrość „książkową“, lecz trzeba być, i to ko- 
niecznie, wyrobionym społecznie. Dużo się dziś 
mówi o tem uspołecznieniu rzesz uczniów szkól 
średnich. Wiele czyni się także w tym kierunku. 
Wyrazem tego są licznie zakladane różnego rodzaju 
sekcje i gminy na terenie szkoły. Praca w tych 
organizacjach nie wymaga zbytnich wysiłków i nie 
może przeciętnemu uczniowi w pracy przeszkadzać. 
Coraz jednak dotkliwiej daje się zauważyć, że unika- 
my sposobności nauczenia się czegoś, tłumacząc się 
brakiem czasu. Coraz niechętniej uczęszczają 
członkowie na zebrania, gdzie zresztą czynnego 
udziału nie biorą i gdyby nie obawa o opinję 
p. prob opiekuna, to śmiem wątpić, czy zdobyliby- 
śmy się na minimalny wysiłek. Co gorsza wiełu 
zapisuje się do wszystkich sekcyj i na listach pre- 


To jest koniecznością! 


zentuje swoje nazwisko, lecz o pracy lub zainte- 
resowaniu się szkoda mówić. A przecież moż- 
na wygłaszać releraty, komunikaty, brać udział 
w dyskusjach. Jeżeli już należeć to i pracować 
mniej lub więcej wydatnie. Być członkiem tylko 
z imienia to wstyd! 

Ograniczamy się tylko do wykuwania lekcyj za- 
poninając o potrzebie wszechstronnego wykształce- 
nia. Bagatelizujemy sobie, tak dziś konieczne, wy- 
robienie społeczne, którego potrzeba później się 
ujawni. Postarajmy się chociaż o mały wysiłek, 
by po maturze iść śmiało w życie, będąc do niego 
przygotowanymi! 


— Największem nieszczęściem jest brak 
wiary w sumego siebie i w lepsze jutro. — 
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Czy warto przędzę marzeń snuć, 
obrazy szczęścia tworzyć cudne, 
jeżeli szczęście jest tak złudne, 
jeżeli często bo niem ból?... 


Ne 1. 


Czy warto? 


Czy warto przyszłość sobie kuć 

na bujnych marzeń chwiejnych kręgach, 
płynąć na uczuć wiotkich wsięgach, 

co może się rozlecą w pył?... 


Warto tęsknotą serce iruć, 


tęsknić za czemś — co nienazwane, 


co nieuchwytne jest — nieznane? 
Czy warto? — Oabowiedzcie mi! 


CAŁKA E. kl. V. 


Czas. 


Czas szybko mija — to stara prawda. Jego 
biegu nie zdoła uzmysłowić ani cichutki szmer 
kieszonkowych zegarków, ani dostojny dźwięk 
wieżowych zegarów. Zazwyczaj nie myślimy o 
nim. Zwłaszcza w młodości. Żyjemy z dnia na 
dzień. Ale kiedy „maciejówkę* zamienimy na do- 
stojny kapelusz, kiedy pokażą się zmarszczki, mó- 
wimy, że to czas, że to jego ręka... 

Idzie czas, idzie bez echa.... 


Nowość. 


20 sierpnia zaczął się nowy rok szkolny. 

Czieszymy się jak dzieci. Cieszymy się no- 
wością. Wielki bowiem dla nas urok ma każda 
zmiana. Odświeża nas, jak zdrowe, zakopiańskie 
powietrze. 

Spojrzyjmy! Wszędzie zmiany. Wszędzie 
nowość. Mamy nowe czapki, nowe mundurki ze 
świecącemi guzami, mamy dziesięciominutowe ćwi- 
czenia gimnastyczne, niamy.......... koleżanki. 


Koedukacja. 


Jedno jest najważniejsze: koleżanki. Młode 
wprawdzie jeszcze, płoche. Ale grunt, że płeć na- 
dobna, do której czujemy sentyment. Nie od 
rzeczy będzie o nich wspomnieć. 

W naszem życiu organizacyjnem nie brały 
jeszcze większego udziału. Ale mam nadzieję że 
to jakoś będzie. Zaprawią się do pracy, zahartu- 
ją w trudach, nabiorą manier sztubackich, ba! 
nawet będą pisać artykuły do „Naszego Życia”. 

Poczekamy. Zobaczymy. 


Klasa I. 


Słyszałem, że na początku roku w klasie 
pierwszej chciano wybrać panią wójtową. Już było 


Mój pierwszy feljeton. 


nawet głosowanie, Wtem wstał jakiś malec 
i oświadczył uroczyście, że statut Gm. Ogl. nie 
przewiduje tego, by wójtem była istota rodzaju 
żeńskiego. Przyznano mu rację. Koniec końcem 
— wójtem pozostał jakiś koleżka, podwójcinią zaś 
któraś z koleżanek. Podobno blondynka. 


„Sztuba*. 


Koleżanki przewróciły w głowie „sztuby,. 
Oczywiście — młodszej. Do szóstejęklasv włącznie. 

„Sztuba” dostała, no jakby to powiedzieć. ... 
pomieszania zmysłów. „Dowalanie* postawione 
na najwyższym stopniu doskonałości. Wszystko 
przemieniło się w amantów. Tylko filmować, 
a dzieło byłobv gotowe. 

We wszystkiem przoduje klasa szósta. Za 
nią idzie (z bólem serca to piszę) klasa piąta. 

„Wędrówki ludów“: 

Ściemnia się. Na ulicę j. Piłsudskiego ciąg- 
ną istne tłumy. Jeden drugiego śledzi, drugi 
pierwszego. Pod cmentarzem pół Miechowa. 
Wszystko dąży pod cmentarz — ulubione miejsce 
schadzek. Głośne rozmowy, krzyki, papierosy. 

„Sztuba staje Taką 
wąsem. 


się ważną. już pod 

— Idą! idą! —- rozległy się szepty. Połowę 
sztubaków znikło. Ani śladu. Z tłumu pozosta- 
łych wybiegło jedno sztubaczysko z papierosem 
w gębie: a, moje uszanowanie! 

Przywitanie — i spacerek niewinny koło cmen- 
tarza, 

Inni zazdrośnie ścigają oczyma spacerujących. 

Wreszcie zegar wydzwonił uroczyście godzi- 
nę szóstą. Pożegnanie. „Wybraniec losu“ dostaje 
się na ten padół płaczu. 


Pytania, wykrzykniki, śmiechy, 
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LENC JAN kl, VII. 


Słońce sie kryto za chmury 

Sląc promień na pożegnanie 
Niwom zbóż... 

Z nad wioski płynie do góry 
Srebrny głos dzwonka i szeptanie: 
Anio? Stróż... 


Zapada mrok. Cisza; wokoło wszędzie 
Panuje nad wioski, łany, jeziora, 
Zagony pół... 

Lecz we mnie ciszy nie będzie! 

Temu na ciszę i pokój nie pora, 

Gdy targa ból... 


ŻY EMGE 5. 


Wspomnienie. 


Chwile nadziei szczęścia i tęsknoty, 

Czemuż tak szybko minęłyście wy 

Lawiną w hali?... 

Czemum się dostał w czarne nieszczęść sploty, 
Co po miłości niosą i smutek i łzy 

Tym, co kochali?... 


Nad doliną Śreniawy, ponad rzekę i łąki 
Mgły tumany pocichu płyną i powoli 

W nieznaną dal... 

Precz ode mnie, precz smutki i mrzonki! 

Żegnaj na zawsze. ty! A jednak tak boli 
Wspomnienie i żal... 


MARZEC E. 


Nie czekajmy, aż staniemy się „upośledzo- 
nymi“ pod względem fizycznym, to — samo może 
nadejść, chociaż czekać nie będziemy. Jesteśmy 
świadkami dogorywania sportu na terenie naszej 
szkoły. Powiedzialem dogorywania, bo przedtem 
(niezbyt dawno) sport kwitnął i rozwijał się zna- 
komicie. Zerwaliśmy z tradycją. Czemuż to przy- 
pisać? Chyba własnej winie. Dawniej na boisku 
było „rojno” i „gwarno”, a dziś na obowiązkowe 
„gry i zabawy“ trzeba zapraszać i popędzać, 
Chętnie „zwiewamy” z lekcji gimnastyki, nie zda- 
jąc sobie sprawy z tego, jak siebie samych krzyw- 
dzimy. Mając sposobność — wyrabienia się fi- 
zycznie, pozbawiamy się jej lekkomyślnie. Nale- 
żałoby się zorganizować. lstnieje wprawdzie „Klub 
Sportowy", do którego jednak niewielu należy: 
Tłumaczymy się zazwyczaj brakiem własnego boi- 
ska szkolnego. I to jest słuszne, bo mając włas- 
ne boisko możebyśmy się więcej „ruszali", 'ale to 
niedostateczne tłumaczenie. To nas nie uniewin- 
nia. Dlaczego sport jest konieczny? Każdy odpo- 
wie, że pozwala nam się wyrobić pod względem 
fizycznym, uchronić od słabości, niedołężności, roz- 
wijać się duchowo, do pewnego stopnia. 


ARTEMI. 


Wśród zórz szkartatnych i cieniów wieczornych 
ostatnie blaski świalła rauca słońce, 

czerwone jak rubiny i przeświecające 

przez mgiy, jakoby widmo krwawego upioru 
Na tle szafiru: wśród blasków purpury, 
szyjami skierowane w poludniową stronę 

z kraykiem ptactwo dzikie przeciąga spóźnione, 
jak różowe korale połączone w sanury. 


Wszak 


Smętek. 


Potrzeba sportu. 


kraj zdrowych przedewszystkiem ludzi potrzebuje 
Jeszcze jedno, że musimy jakoś swój zakład wo- 
bec innych reprezentować na polu sportowem, 
co wymaga treningu, i wczucia się w sport. Jeśli 
przestaniemy się ćwiczyć przegramy na całej linii. 
Wreszcie uprawianie sportujdaje dużo przyjemności. 
A jakich? Niech każdy sport uprawia, a! będzie 
wiedział. Napewno jednak większych przyjemno- 
ści dozna, niż przy „wkuwaniu"”. Czytamy o sta- 
rożytnych greckich i rzymskich, wyćwiczonych 
młodzianach, a nie staramy się ich naśladować. 
Zorganizujmy sport! Zbliża się sezon zimowy. 
Możemy zakładać bezpiecznie łyżwy i zaopatry- 
wać się w sprzęt narciarski. Każdy powinien brać 
udział w zabawach łyżwiarskich i narciarskich. 
Urządzać winniśmy wycieczki bliższe i dalsze, ta- 
kie np. narciarskie, I czekać wiosny, kiedy moż- 
na będzie prowadzić rozgrywki międzyklasowe 
it p. Wszak jesteśmy podobno „przyszłością na- 
rodu", więc jeśli tak, to dbajmy o to, aby z nasze- 
go zakładu wychodzili ludzie, w którychby „zdro- 
wym ciele, zdrowv duch 'i zdrowy rozum zamie- 
szkiwał”. 


Już zaorane srebrzyste ścierniska, 
wokół widnieją czarne w skibach role, 
pod ścianą lasu w mgtach toną pastwiska.. 


A wiatr jesienny gtuchą nuci serenade 
i na przydrożnych drzewach zawodzi i płacze, 
rzucając liście pożólkte i blade... 


ZS 


6. NASZE 


W bieżącym roku dziwnym tralem, czy zbie- 
giem okoliczności, naród polski obchodzi dwie 
wielkie rocznice. jedna to 250-lecie odsieczy 
Wiednia i druga to 400-lecie urodzin Stefana 
Batorego. Wielkie rocznice. Czcimy pamięć dwóch 
królów, których panowania to jeden ogromny wy- 
siłek, w kierunku nadania państwu polskiemu po- 


plaszasc 


Bandurowski Zbigniew kl. VIII. 
Zadanie 


Historja straszliwie poważna, napisana ku przestrodze i 
(włącznie z 


Wpadłem! Tak! Wpadłem poprostu jak śliwka 
w kompot. | o kogo?—O tego głupiego Dzidka, zre- 
sztą mego kolegę. Bo po jakiego licha było mamusi 
przypominać, że mamy na jutro napisać polskie za- 
danie, jakieś zadanie ze wspomnień wakacyjnych, czy 
coś podobnego. 

Tak, byłbym spokojnie i zupełnie normalnie 
zachorował na anginę, ból głowy, lub inną gorączkę, 
byłbym nie poszedł do klasy, wyspał się bardzo na- 
leżycie *- no i ćwiczenie upiekłoby się. 

A tu tymczasem masz. 

Zaraz po obiedzie. mamusia, dla nadania wido= 
cznie większej powagi swym słowom, zdjęła z gwo- 
ździa dębową linijkę (do której, nawiasem mówiąc, 
mam od jakiegoś czasu nieprzezwyciężony wstręt) — 
podeszła do mnie i powiedziała: 

— Na godzinę czwartą zadanie ma być goto- 
we, jeżeli do tego czasu nie napiszesz, to... 

Tu nastąpił tak wiele obiecujący ruch linijką, 
że przebiegł mię dreszcz od głowy, aż po pięty i zpo” 
wrotem. 

Bezstronny świadek mógłby przytem zauważyć, 
że wszystkie włosy na mej głowie gremjalnie stanę- 
ły dęba. 

— Taki los kataryniarza i ucznia nowego ty- 
pu — westchnąłem z takim ogromem boleści, że 
szyby w oknach zadrżały, a kot spokojnie dotąd 
siedzący na kanapie, znikł gdzieś z szybkością bły- 
skawicy. 

No i rad nierad siadłem do pisania zadania. 
Wychodząc z mniej lub więcej słusznego założenia, 
że n gdy nie zaszkodzi pomyśleć przed pisaniem o 
temacie, który się ma napisać zacząłem z niez” 
wykłą logiką rozumować. 

.„..Hm! Wspomnienie, czy przeżycia wakacyjne. 
Pewnie! Ładny temat. Niejeden, gdy nie miał nic le- 
pszego do roboty, napisał już chyba o tem całą ksią- 
żkę. No, ale ja? Dlaczego zresztą ja? Czy noszę 


ZY CEE 


Dwie rocznice. 


tęgi mocarstwowej, to realizacja myśli twórczych 
podniesienia Polski, Żmudna praca nad organiza- 
cją wewnętrzną i laury zdobyte w zwycięskich 


wojnach, zostały ocenione przez neród. Zrozu- 
miano, że czynami ich kierowala, nie duma, lecz 
gorąca miłość Qjczyzny. Za to ich naród kocha 
te CZ 

[e] 


domowe. 


nauce dla kolegów z klas młodszych, szczególnie z 1-szej 
koleżankami). 


choćby czerwoną tarczę na rękawie, czy choć stoje 
najlepiej w klasie z polskiego? Dalej, co kogo wo- 
góle mogą obchodzić moje przeżycia wakacyjne, co 
komu do tego, że np. według wszelkich prawideł 
Sztuki powiesiłem na płocie kota, który stale polo- 
wał na ptaki, albo, że wjechałem z Jurkiem na ro- 
werze do stawu?... 

Widząc jednak, że wskazówki zegara z dziwną 
szybkością zbliżają się do grożnej czwartej godziny— 
umaczałem pióro i zacząłem opisywać jedną z takich 
przygód jak, sądziłem nadającą się najlepiej do opisania. 

Otóż na dzień przed początkiem roku szkolnego 
zjadłem ze słoika wszystkie konfitury, które mamusia 
chowała na pączki, a następnie słoik rozbiłem. W domu 
zaraz przeprowadzono formalne śledztwo, podejrzenie 
padło w pierwszym rzędzie na mnie. 

Wywikłałem się jednak jakoś z tego, a winę zje- 
dzenia konfitur i stłuczenia słoika złożyłem na 
kota. Mamusia choć temu niebardzo wierzyła, nie ma- 
jąc jednak dowodów przeciwko mnie, poprzestała 
na tem wyjaśnieniu. | na tem cała historja zakoń- 
czyła się. p n 

Punktualnie o czwartej godzinie skończyłem i 
odłożyłem pióro. 

Do opisania tej słodkiej przygody użyłem całego 
mego talentu, a o wartościach ćwiczenia najlepiej 
świadczył fakt, że użyłem w niem brawurowo, czy 
było potrzeba, czy nie, kilkudziesięciu przecinków i 
kropek, oraz, co najważniesza, również kilkudziesięciu 
wykrzykników z myślnikami. lnaczej mówiąc spo- 
dziewałem się z ćwiczenia dostać dobrze i jak się 
przekonamy, dostałem nawet... bardzo dobrze. 

Położywszy na stale niezamknięty z napisanem 
zadaniem zeszyt, wybiegłem do kolegów. 


Gdy po dwóch godzinach wpadłem do domu z 
namiętnym okrzykiem: „jeść“, zobaczyłem mamusię 
stojącą na progu pokoju z założonemi na plecach 
rękami, tak, jakby coś za sobą ukrywała. 


N 1. NASZE 


Wróciłeś -— powiedziała niezwykle surowym 
głosem — chodź do pokoju! 

Gdy przestąpiłem próg mamusia zamknęła drzwi 
na klucz na dwa spusty, a następnie powoli szła ku 
mnie. 

— „O niedobrze“ — pomyślałem, ocierając pot 
z czoła—Oj! Czy dziś przypadkiem nię będzie lania? 

Zrozumiałem po niewczasie, że niepotrzebnie zo- 
stawiłem na stole otwarty zeszyt z konfiturowemi 
wrażeniami. 

— Mądry Polak po szkodzie — mruknąłem. 


ZAYSGWNCE 1. 


Na dalsze rozmyślania zabrakło czasu, mamusia bo- 
wiem złapała mię, powiedziałbym z wielkim uczu- 
ciem, za ucho i tu dopiero wyszło na jaw, co tak sta- 
rannie ukrywała za plecami: grożna dębowa linijka. 


| nastąpiła skomplikowana operacja, od |któ- 
rej opisania, dyskretnie uchylam się. Przyznać tyl- 
muszę że, do rzeczy zabrano się bardzo umiejętnie 
i gruntownie, a wykonanie było tak pierwszorzędne, 
że przez tydzień, wolałem raczej stać, chodzić i klę- 
czeć — niż siedzieć! 


JIM BILL. (4 


(Sztuka Artura Schroedera). 


Dotychczasowa działalność literacka Schroe- 
dera wykazała, że mamy do czynienia z samo- 
"rodnym i niepospolitym talentem. 

Wprawdzie pisarz ten nie wyzbył się jeszcze 
banalności i konwencjonalizmu, lecz wszystkie 
jego utwory tchną szczerozłotym humorem i tem 
co nas porywa, mianowicie naturalnością ujęcia 
i świetną formą literacką. 

Ostatnia jego sztuka p. t. „Rozkaz“ jest kro- 
kiem do doskonałości, do całkowitego opanowania 
trudnej techniki pisarskiej. 

Walcząc w szeregach legjonistów, poznał życie 


żolmierzy, == poznał i przelał na papier. Tak pow- 
stał „Rozkaz“. 
Akcja „Rozkazu“ napozór błaha, Ale ten 


młody szesnastoletni Korecki — to coś, co kryje 
w sobie głębszą treść, większy sens. 

| Autor nie poprzestał na suchem przedsta- 
wieniu wypadków. Wprowadził dwóch morowych 
— co się zowie — ordynansów: — wiecznie gło- 
dnego „Bandziocha” i kulawego melduję. posłusz- 
nie! Oni nadają ton akcji, wnoszą pierwiastki ży- 
cia, tryskającego żołnierskim humorem. 

A teraz skok na scenę: — trochę o naszych 
a:tystach  Naogół spisali się nieźle. Kol. Szafa- 
rski, jako kapitan Korecki, dał nam doskonałą kre- 
ację żołnierza polskiego. 

A Staszewski i Kozak? Świetnie! Świetnie. 
Ma Warszawa „Lopka* i Dymszę — ma Miechów 
Staszewskiego i Kozaka. Świetna para! A jak 
dobrana! Obaj mają coś w sobie z takich moro- 
wych adjutantów. 

Pozostali, robili co mogli. Trochę sztucznie 
wypadła scena z paleniem i z omdleniem Jerzego. 

Lepianka robiła wrażenie dostatniego, szlache- 
ckiego pokoiku. 

Zato deszcz i wiatr — dobre. 

Reżyserja p. prof. Wali wyśmienita. 


. . . 66 
„Dzwonie! Hejnały Polsce graj! 
„Sztuka St. Daszyńskiej. 

Dobrze zrobiono, że wybrano na dzień 11 li- 
stopada właśnie tą sztuczkę. Sztuka ta bowiem, 
dzięki wprowadzeniu na scenę harcerzy, górali 
i symbolicznego dzwonnika daje nam niejako syn- 


tezę uczuć wszystkich warstw, tworzących państwo 
polskie. 


Autorka nietylko przedstawia życie i idee 


. harcerzy, lecz porusza struny najczulsze: wywnę- 


trzyła gorącą duszę górala, poruszyła zagadnienia, 
nurtujące rozpoetyzowane umysły mieszkańców 
gór. 
* 
%* * 


Na niewielkiej, górskiej polanie rozłożyli się 
harcerze. Wkrótce przybywa stary gazda w to- 
warzystwie córki lLudwiny i opowiada harcerzom 
o zaklętym dzwonniku wynurzającym się z sinych 
fal Czarnego Stawu. Opowiadanie górala przejęło 
do głębi serce Julka. Nocą, gdy wszyscy byli po- 
grążeni we śnie, do czuwającego Julka przychodzi 
dzwonnik i grobowym głosem wyżala się na swój 
los. Rozpromieniony Julek zwiastuje mu radosną 
nowinę: Polska wolnal 

Zjawa niknie. A dzwon gra hymn zwycięski 
radosny. 

Julek budzi towarzyszy, wznosi w górę 
sztandar, a jeden z harcerzy śpiewa piękną, ska- 
utową pieśn. 

Naprawdę nastrojowa sztuczka. 


* 
* * 


Nie znam życia obozowego Zdaje mi się 
że ono trochę inaczej wygląda, niż na naszej sce- 
nie. Stanowczo było za sztywne, martwe. I to 
psuło całość. Według mnie — najgorzej wypa- 
dła scena ostatnia. 

Śpiew kol. Kośmidra St. był trochę nienatu- 
ralny, wymuszony. Ale trudno. Zato kol. Ści- 
słowska wykazała, że posiada piękny, choć jeszcze 
niewyrobionyfgibsi Kol. Śliwoń był doskona- 
lym góralem:% Tylko zapomniał zaopatrzyć się 
w tytoń i cmokał pustą fajeczką. Grobowe słowa 
dzwonnika w interpretacji kol. Szafarskiego miały 
dźwięk spiżu. Kol. Woźniak miał postawę hayce- 
rza z krwi i kości. 

Dekoracjefedobre. 

Czarny staw w księżycowem świele (lampka 
kieszonkowa) wyglądał okazale. Reżyserował 
p. prof. Wala. 


KRONIKA. 


Rok szk. 1933/4 rozpoczął się wcześniej niż zwykle: 
20 sierpnia. i 

Klasa pierwsza (dawna III) koedukacyjna. 

1/IX odbyła się wspólna spowiedź i Komunja Świeta. 

25/1X w związku 250-ietnią rocznicą Odsieczy Wiede- 
ńskiej odbył się po trzech lekcjach uroczysty poranek. 
Wieczorem tegoż dnia Sekcja Dramatyczna wystawiła sztu- 
czkę E. Koronczewskiego „Jan Ill Sobieski na Zamku w Ja- 
worowie*, 

26/X po nabożeństwie Sodalicja Marjańska urządziła 
akademję ku czci Chrystusa Króla z referatem kol. Gąsiora. 

28/X w dzień patrona szkoły koi. Dyląg wygłosił re- 
ferat w świetlicy. PA 

11/KI z okazji 15-lecia odzyskania Niepodległości odbyła 
się akademja i przedstawienie 2 jednoaktówek: „Rozkaz“ A, 
Schroedera i „Dzwonie! hejnały Polsce graj!“ St. Daszyńskiej. 

29/X] dla uczczenia pamięci powstania listopadowe- 
go kol. Lenc wygłosił odczyt: „Powstanie listopadowe“ 


5/XI] w dniu św. Mikołaja urządzono wieczór dla mło- 
dszych 
8/XII młodzież przystąpiła do Komunji Św. W dniu 


tym Sodalicja Marjnńska urządziła uroczystą akademję ku 
czci Niepokalanego Poczęcia N. M. P. 


Życie organizacyjne 


Gm. Og. odbyła 4 zebrania. W skład zarządu wchodzą 
koli kol. Szafarski P. — prezes; Mikina J. — wiceprezes, 
Grześkowski J. — skarbnik, Całka E. — sekretarz, Cieś- 
liński E. — wicesekretarz, 

Na początku roku wybrano komisję, która poczyniła 
małe poprawki w Statucie gm. Zb. a mianowicie: 

zmieniła nazwę Gm Zb.‘ na Gminę Ogólnoszkolną, 

zniosła Walne Zebranie, a kompetencje tego przeka- 
zała Wydziałowi Gm. Og., przeprowadziła szereg innych, 
mniejszych zmian, które wysunęło życie. Gm. Oyólnoszkol- 
na zajmuje się urządzaniem wszelkich imprez i uroczysto- 
ści narodowo-państwowych. 

Wyrazy gorącego podziękowania należą się Czcigo- 
dnemu Opiekunowi Gm. Og. p. Dyr. Łapce za kierownictwo 
i sprowadzenie życia organizacyjnego na właściwe tory. 


Sekcje 

O ile sami moglibyśmy się zorjentować (Kom.Rew. nie 
dokonała jeszcze przeglądu ksiąg) sekcje pracują normalnie. 

Na szczególne wyróżnienie zasługują: 

1. Sekcja „Art.-Lit." z p. prof. Walą A. jako opiekunem 
i kol. Bandurowskim jako prezesem na czele. 

2. Sekcja „Mist-Społ." z opiekunem p prof. Wcisłą Fr. 
i pod prozesurą kol. Podgórskiego. 

8, Sekcja „Filologlezna,' której opiekunem jest p. prof. 
Worobeć D. a prezesem kol. Gąsior. 

4. Sekcja Dramatyczna” pod opieką p. prof. Wali A. i pre- 
zesa, kol. Staszewskiego. 


Gminy klasowe 


Gminy klasowe rozwijają żywą działalność i powie- 
dzieć można, że spełniają zadanie, do którego zostały po- 
wołane. Tygodniowe zebrania przynoszą wiele pożytku 
członkom: uczą pracować społecznie i obywatelsko. Nie- 
wątpliwe jest to wynikiem trzechletniego istnienia naszych 
gmin, ale bez pracy p. profesorów opiekunów nie osiągneły- 
by tego poziomu. Za tę więc pracę, za kreślenie jej wyty- 
cznych zasyłamy lm tą drogą wyrazy uznania i serdeczne- 
40 podziękowania. 


NA HISTORJI. $ 
PROF: Z kim popadł w zatarg B. Śmiały 


UCZEŃ: Z biskupem Szczepanowskim, którego wkońcu ska- 
zał na consecutio temporum. 


NA FIZYCE. 


Co nas chroni od uderzenia piorunu? 
Gramofon, panie psorzec, umieszczony na dachu. 


PROF.: 
UCZEŃ: 


Redaktor odp: Wala Antoni. 


NAISA ZNACIE 


N 1. 


NA MATEMATYCE. 
PROF. Jeżeli a = b, b = ce. to czemu równa się c? 
UCZEŃ (po chwili) d, panie psorze, 
NA ŁACINIE. 


Wymień kilka „perfektów* 
Tango, tangere, teti... 

(przerywając) Dlaczego zaczynasz właśnie od taugo? 
No... bo... bo je najlepiej tańczę! 


NA NIEMIECKIM 


Mietek, masz „Hausaufgabe“? 
Skądże? — 


PROF., 
UCZEŃ. 
PROF.: 

UCZEŃ 


UCZEN. I: 
UCZRBN. It. 
UCZBN. I: No to co będzie? 

UCZEŃ Il; Nic. Będę bogatszy o jedno „Keine Idec“. 


Łamigłówka. 


W puste kratki należy wpisać wyrazy o podanein niżej 
znaczeniu. Miejsca zakreślone kreskami dadzą rozwiązanie. 

1) Góry na półwyspie krymskim. 2) Miasto w Buł- 
garji 3) Miasto nad Morzem Śródziemnem. 4) Góry 
w Afryce. 5) Dopyłw Odry. 6) Mieszkaniec Czechosłowa- 
cji. 7) Inaczej przedmiot. 8) Ogromna przestrzeń wodna. 
9) Wyspa koło Ameryki. 10) Miasto w Japonji. 11) Ina- 
czej roślinność. 12) Wizerunek, portret. 13) Jezioro w 
Europie północnej. 14. Cieśnina na Morzu Czarnem. 15) 
Rzeka w Polsce. 16) Inaczej opoka. 17) Miasto w Afryce półn. 
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Odpowiedzi Redakcji. 


CZARNECKA A. kl. I. — Wątpimy w samodzielność pracy 
Skąd taka głębia myśli, przeżyć i refleksyj? Skąd ta- 
ka poelyczność? 

CZARNIECKI ST. kl, VII — Nie przyjmujemy. 

„KALINA“ — Mało aktualne. Słaba forma, Zbyl obszerne 
Prosiiny się jednak nie zrażać, a pracować, bo warto. 

MARCINEK J. kl. VI, Nieaktualne. 

DYLĄG ST. kl. VI. — Nieoryginalne. 3 

MUCHA B. kl. VI- — Możeby kolega napisał coś prozą? 

PROKOPOWICZ P. kl. VI. — Obszerne, nadawułyby się frag- 
menty. 

„ARTEMI*. — „Wieezór na jeziorze“ dobry. Nie 
my z braku miejsca. 

RZEMIENIEC R. kl. Y. — „Oorączka* mogłaby źle oddziałać 
Ma młodszych. 

SCHABOWSKI J. ki. V. — Za długie. 

KSIĄŻEK F. kl IV. — Forma słaba. 

KOSMIDER M. kl. V. „Powieść* odłożona do następnego numeru. 


uinieszcza- 


Redaktor nacz: Gąsior Jan. 


Administrator: G. Kędracki. 


2 Zakłady Drukarskie „St. Jeżewskiej*, Miechów. p 
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